PŁYWANIE Z marzeń do poduszki
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Powracających wczoraj z Wiednia pływaków witała na Okęciu spora grupa kibiców, a także wielu dziennikarzy i fotoreporterów. Największe zainteresowanie wzbudzili medaliści Aleksandra Urbańczyk z łódzkiej Trójki, Paweł Korzeniowski i Sławomir Kuczko. – Jestem zaszokowana takim gorącym powitaniem – powiedziała nam Ola Urbańczyk. – Kamery, mikrofony, dziesiątki pytań, przejawy serdeczności ze strony ludzi, którzy po wiedeńskim sukcesie rozpoznają mnie – jeszcze do tego nie mogę przywyknąć, ale jest to bardzo przyjemne.

Najczęściej powtarzało się pytanie, które wprost samo ciśnie się na usta: Czy spodziewałaś się, że zdobędziesz złoto?

– Ostatnio pływało mi się świetnie – mówi Ola. – Powtarzałam sobie, że to muszą być moje mistrzostwa. Czułam się znakomicie przygotowana, byłam pełna nadziei na dobry występ. Jadąc do Wiednia wierzyłam, że stanę na podium, ale złoto to były tylko takie cichutkie marzenia do poduszki. Srebro na dwieście zmiennym też traktuję jako wielki sukces, bo złoto było poza zasięgiem. Cieszę się także, że pobiłam dwuletni rekord Polski należący do Otylii – to też dodaje mi nowych sił psychicznych. Mam świadomość, że muszę się jeszcze wiele nauczyć. Jestem bardzo zadowolona z nawrotów, mam silne nogi i to mój atut na krótkim basenie. W przyszłym roku, na mistrzostwach świata w Montrealu chciałabym wystartować na 200 m zmiennym. Przede mną ciężkie wiosenne treningi na długim basenie. Oboje z trenerem Wędrychowiczem wierzymy, że wszystko będzie szło tak dobrze, jak do tej pory – dodała Ola.

O samym wyścigu po złoto Urbańczykówna mówiła niewiele: – Pamiętam to jak przez mgłę. Po półfinale czułam, że mam jeszcze rezerwy. Zaczęłam więc ostro, a ostatnie kilka metrów popłynęłam już bez odechu, nie wiedząc nawet gdzie są rywalki. Kiedy dotknęłam ściany i wynurzyłam głowę zobaczyłam na telebimie swoje nazwisko na pierwszym miejscu. Wtedy nastąpił wybuch nieopisanej radości, jakiej jeszcze nigdy nie przeżyłam.

Mariusz Wędrychowicz, trener łódzkiej mistrzyni Europy, która nauczyła się pływać jako uczennica Szkoły Podstawowej nr 173, powiedział: – Wierzyłem w Olę i choć może to zabrzmieć nieskromnie, spodziewałem się, że zdobędzie te medale. Pokazała twardy charakter, choć po nieudanej próbie awansu do ekipy olimpijskiej na Ateny niektórzy obawiali się, że Ola jest krucha psychicznie.

O łódzkiej pływaczce w samych superlatywach wypowiadał się trener reprezentacji Polski Paweł Słomiński: – Ola to wielki talent. Od dawna o tym wiedzieliśmy, otrzymywaliśmy sygnały, ale czekaliśmy na potwierdzenie na imprezie wagi mistrzowskiej. Teraz już pewne jest, że to światowa klasa – powiedział Słomiński.
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